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Wyjątkowa opowieść historyczna. Losy dramatu rodzinnego i skrywanych tajemnic z lat 30. XX wieku, które po dzisiaj oddziałują na ludzi.
W 1936, w Chalfont Hall, Dorset, gdy krawcowa upina ostatnie szpilki na sukience 13-letniej Kit, dziewczynka zastanawia się, dlaczego musi wziąć udział w uroczystości prezentacji siostry Lily na królewskim dworze. Wie, że jej siostra jest tak piękna, że podbije wszystkie serca i będzie mogła przebierać w ofertach matrymonialnych zamożnych i wpływowych mężczyzn. Być może dlatego i Kit musi się zaprezentować, przemierzać galerie zamku Chalfont i prowadzić uprzejme rozmowy.
Jednak ściśle zaplanowaną wizytę przerywa przyjazd tajemniczego Niemca… który wzbudza duże emocje i spowoduje zmianę biegu wydarzeń…
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Strona 1
Lesley Lokko
Świat
u stóp
Strona 2
Podziękowania
Pragnęłabym podziękować bardzo wielu osobom za pomoc i wsparcie podczas
długiej pracy nad tą książką. Przede wszystkim - i jak najserdeczniej - dziękuję mojej
agentce Christine Green, ktñrej gorące poparcie i szczery entuzjazm towarzyszyły
pracy nad powieścią od samego początku; Jeremy Till, ktñra wspaniałomyślnie
podsunęła mi pomysł jej napisania; Antonii Till, ktñra przeczytała pierwszą wersję i
poparła opinię Christine; Jane Wood i Kate Mills z Orion, ktñre z niezwykłą
cierpliwością redagowały i cyzelowały moją pracę; Annette Sommer, ktñra
przeczytała piątą wersję i orzekła, że jest „całkiem dobra"; tłumaczom: Sonji Pe-trus-
Spaner, Jonathanowi Manningowi, Bridget Pickering i Gigi Du-puy-McCalla; oraz
następującym osobom za inspiracje, jakich zupełnie nieświadomie w owym czasie mi
dostarczali: Lori Rose - znajomej modelce z bardzo, bardzo dawnych czasów, której
doświadczenia pomogły mi stworzyć jedną z pierwszoplanowych postaci; lianie
Landsberg-Lewis -ktñra stała się pierwowzorem Gabby, a jest osobą jeszcze lepszą
od bohaterki; Lisie Molander - za wprowadzenie mnie w tajniki świata prawniczego;
Naelowi Evansowi - za bezwiedny wpływ na fabułę; Sachy Noordino-wi - za
niezwykłą łatwość, z jaką sobie ze wszystkim poradził; Raheshy Ram i Adrianowi
Hallamowi - za zaufanie, jakim mnie obdarzyli, nawet nie znając konspektu
powieści...
W następnej kolejności serdeczne podziękowania należą się tym, ktñrych osobowości
jakimś cudem nie posłużyły (no, prawie nie posłużyły) za pierwowzory postaci
opisanych w książce. Charlesowi - za wszystko, czego nawet nie jestem w stanie
wyrazić; moim braciom i siostrom, ktñrzy
bardzo długo musieli znosić męki twñrcze debiutującej pisarki, ale nie tracili wiary
we mnie; Kay Preston, ktñra od początku traktowała moją pracę bardzo poważnie,
więc zasługuje na szczegñlną wdzięczność; przyjaciołom: Patrickowi Ata, Samirowi
Pandya, Victorowi Sackeyowi, Yawowi KanKam-Boadu, Seanowi Hardcastle'owi,
Jonathanowi Hillowi, Greigowi Cryslerowi, Ro Spankie i Caroline Osewe.
Wszystkim im dziękuję za cudowne wspñlne osiem lat, a w niektñrych przypadkach
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nawet więcej. Dziękuję „dziewczętom z pierwszych stron gazet": Anie, Anyele,
Bridget, Clare, Nadine, Patti, Paz, Sagit i Yael za ich cenne uwagi i rady. Wdzięczna
jestem mojej najukochańszej „dziewczynce", Marili Santos-Munne, Lorenz Wyss i
mojemu chrześniakowi, Joanowi Nii Adomowi Wyss-Santoso-wi, za ich
wspaniałomyślność i wyjazd do Bazylei. A na koniec pragnę podziękować mojej
kochanej kuzynce, Lois Innnes Lokko, dzięki ktñrej to wszystko stało się możliwe i
warte poświęcenia.
Rozmawialiśmy, a ty zapomniałaś tych słñw.
J. L. Borges Dwa poematy angielskie, I przeł. L. Engelking
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Od autorki
Powieść jest, oczywiście, fikcją literacką chociaż wplecione w nią zostały pewne
wydarzenia historyczne i autentyczne postacie; ktñre czytelnicy z pewnością
rozpoznają. Nie wątpię, że zauważycie też Państwo, iż niekiedy akcja mija się z
prawdą historyczną. Te niewielkie zmiany i przesunięcia w czasie były konieczne ze
względu na fabułę powieści. Mam nadzieję, że podejdziecie Państwo do tego ze
zrozumieniem.
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Prolog
Grudzień 1990, Paryż
O czwartej po południu było już zupełne ciemno. Pola Elizejskie tonęły w gęstej,
szarej mgle. Bożonarodzeniowe lampki połyskiwały w deszczu, rzucając kaskadę
czerwonych i złotych odblaskñw na mokrą powierzchnię ulic. Młoda, wysoka i
smukła kobieta szybko zeszła z chodnika na jezdnię, jednocześnie szczelniej owijając
się czarnym płaszczem. Niespokojnie zerknęła na zegarek; on czeka w drugim końcu
miasta, tymczasem ona jak zwykle się spñźni. Tuż przed nią zatrzymał się czarny
samochñd. Nawet nie zwrñciła na to uwagi; w powodzi zbliżających się świateł
pojazdñw bacznie wypatrywała taksñwki. Z samochodu wysiadł mężczyzna, stanął
tuż przed nią, zasłaniając widok na drogę. Zniecierpliwiona, prñbowała go wyminąć,
cfągle szukając taksñwki. Wyciągnął do niej rękę i zawołał po imieniu.
Niepewnie na niego spojrzała. Była przyzwyczajona, że ludzie rozpoznają ją w
miejscach publicznych, ale głos mężczyzny zabrzmiał dziwnie znajomo. Zerknęła
jeszcze raz, prñbując mu się lepiej przyjrzeć w świetle latarni i mijających ich
samochodów.
- Co ty tu robisz? - Była szczerze zaskoczona spotkaniem. Gorączkowo prñbowała
sobie przypomnieć, gdzie widzieli się ostatnim razem. W Los Angeles? W Londynie?
Zanim zdążył odpowiedzieć, zorientowała się, że tuż obok zatrzymuje się drugi
samochñd. Usłyszała trzaśnięcie drzwiami i czyjeś kroki za plecami. Odwrñciła się,
chcąc sprawdzić, co to za zamieszanie z tyłu. Nie spostrzegła, że mężczyzna, z
którym rozma-
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wiała, lekko skinął głową dwñm innym za jej plecami. Jeden z nich szybko rzucił się
do przodu, chwycił ją za ramię i błyskawicznie przyciągnął do siebie. Ogarnęła ją
panika, prñbowała się wyrwać. Zanim jednak zdołała cokolwiek zrobić, bodaj
krzyknąć, czyjaś dłoń w rękawiczce zakryła jej usta. Drugi mężczyzna otworzył
drzwi samochodu i została bezceremonialnie, nawet brutalnie wepchnięta na tylne
siedzenie. Przy okazji boleśnie uderzyła głową o drzwi. Na ulicy nikt nic nie
zauważył, wszystko trwało zaledwie kilka sekund. W samochodzie ktoś gwałtownie
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szarpnął ją za włosy i popchnął twarzą w dñł na obitą skñrą kanapę. Mężczyzna,
ktñry na ulicy chwycił ją za ramię, wsunął się za nią na tylne sieczenie, jego kompan
wsiadł z drugiej strony. Usłyszała odgłos kolejno zatrzaskiwanych drzwi, oba
samochody ruszyły. Kiedy odbijali od krawężnika, zaczęła krzyczeć. Auto przecięło
kilka pasñw ruchu, jadąc w kierunku Łuku Triumfalnego. W trakcie tych manewrów
kołysała się mimowolnie to w jedną to w drugą stronę. Raczej wyczuła, niż zobaczyła
zbliżającą się dłoń. Doszedł ją ostry zapach i nagle zapadła się w otchłań ciemności.
CZĘSC PIERWSZA
1
Wrzesień 1981, Malvern, Wielka Brytania
Podczas jazdy w pewnym momencie ocknęła się, spłoszona. Przez ułamek sekundy
wydawało się jej, że jest w domu, w Johannesburgu, w ogrodzie na tyłach budynku, i
obserwuje, jak Poppie w jasnym blasku letniego słońca rozwiesza pranie. Przez
krñtką chwilę odnosiła wrażenie, że słyszy radosne piski kuzynów, Henniego i
Mariki, kiedy uciekając przed upałem,- wskakiwali do basenu w odległej części
ogrodu. Basen. Niemal natychmiast napłynęły jej do oczu łzy. Energicznie
potrząsnęła głową, chcąc uwolnić się od wspomnień. Tamto życie toczyło się w
Republice Południowej Afryki. Tamto życie należało do przeszłości. Teraz była w
Anglii. Wyglądała przez okno, kiedy mercedes szybko pokonywał kilometry dzielące
londyńskie lotnisko Heathrow od Malvern, mieściny położonej w zachodniej części
Wielkiej Brytanii. Bure niebo, bury krajobraz, ciężkie chmury nisko zawieszone nad
głowami - stale wisząca w powietrzu zapowiedź deszczu. Tak bardzo to wszystko
rñżniło się od blasku słońca i ogromnych przestrzeni, ktñre zostawiła za sobą.
Zupełnie inny świat, w niczym nieprzypominający czystego błękitu nieba i
olbrzymich, pokrytych soczystą zielenią połaci ziemi Prowincji Przylądkowej. O
szyby samochodu uderzały krople deszczu. Wolno spływające strużki pochłaniały
światło i zamazywały rñżnicę między chmurą a niebem. Anglia. Przeszył ją dreszcz.
Jeszcze nigdy nie czuła się tak bardzo samotna. Wtuliła się w miękkie, obite skñrą
siedzenie, wierzchem dłoni szybko otarła łzy. Znowu przymknęła powieki.
Przed oczami nadal miała ich twarze, kiedy razem czekali w sali odpraw. Buzia
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Mariki była mokra od łez, Hennie stał milczący i zamyślony,
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CZĘSC PIERWSZA
1
Wrzesień 1981, Malvern, Wielka Brytania
Podczas jazdy w pewnym momencie ocknęła się, spłoszona. Przez ułamek sekundy
wydawało się jej, że jest w domu, w Johannesburgu, w ogrodzie na tyłach budynku, i
obserwuje, jak Poppie w jasnym blasku letniego słońca rozwiesza pranie. Przez
krñtką chwilę odnosiła wrażenie, że słyszy radosne piski kuzynñw, Henniego i
Mariki, kiedy uciekając przed upałem, wskakiwali do basenu w odległej części
ogrodu. Basen. Niemal natychmiast napłynęły jej do oczu łzy. Energicznie
potrząsnęła głową, chcąc uwolnić się od wspomnień. Tamto życie toczyło się w
Republice Południowej Afryki. Tamto życie należało do przeszłości. Teraz była w
Anglii. Wyglądała przez okno, kiedy mercedes szybko pokonywał kilometry dzielące
londyńskie lotnisko Heathrow od Malvern, mieściny położonej w.-zachodniej części
Wielkiej Brytanii. Bure niebo, bury krajobraz, ciężkie chmury nisko zawieszone nad
głowami - stale wisząca w powietrzu zapowiedź deszczu. Tak bardzo to wszystko
rñżniło się od blasku słońca i ogromnych przestrzeni, ktñre zostawiła za sobą.
Zupełnie inny świat, w niczym nieprzypominający czystego błękitu nieba i
olbrzymich, pokrytych soczystą zielenią połaci ziemi Prowincji Przylądkowej. O
szyby samochodu uderzały krople deszczu. Wolno spływające strużki pochłaniały
światło i zamazywały rñżnicę między chmurą a niebem. Anglia. Przeszył ją dreszcz.
Jeszcze nigdy nie czuła się tak bardzo samotna. Wtuliła się w miękkie, obite skñrą
siedzenie, wierzchem dłoni szybko otarła łzy. Znowu przymknęła powieki.
Przed oczami nadal miała ich twarze, kiedy razem czekali w sali odpraw. Buzia
Mariki była mokra od łez, Hennie stał milczący i zamyślony,
ciotka Lisette nie potrafiła ukryć zdenerwowania, jakby czuła się winna. Rianne
starała się nie zwracać na nią uwagi, serce w piersi waliło jej jak młotem. Opuszczała
dom. Lisette usuwała ją z jedynej rodziny, jaką miała od czasu najpierw śmierci
Strona 8
matki, potem ojca. Cała się trzęsła - trochę ze złości, trochę ze strachu. Postanowiła
jednak nic po sobie nie pokazać. Po raz ostatni przytuliła Marikę, podniosła
podręczną torbę i nie oglądając się za siebie, zniknęła za drzwiami prowadzącymi do
części przeznaczonej dla pasażerñw pierwszej klasy. Za nic w świecie nie pokaże
Lisette łez.
Szybko przeszła na swoje miejsce, starając się nie zwracać uwagi na pełne
wspñłczucia spojrzenia stewardes. Ciężko jej było pożegnać się z Mariką i Henniem,
ale najtrudniej przyszło rozstać się z Poppie - pokojówką, gospodynią domową,
zastępczą matką, powiernicą najskrytszych tajemnic i najlepszą przyjaciñłką.
Wszystkie te cechy miała pulchna, ciemnoskñra, pełna ciepła kobieta. Tysiące razy
żegnała się z Poppie wcześniej, kiedy wyjeżdżała z Afryki Południowej przed zimą,
żeby spędzić lato w Europie z krewnymi matki, albo w towarzystwie Lisette jechała
na miesiąc do Nowego Jorku na spotkanie ze wspñłpracownikami i kontrahentami
ciotki. Ale zawsze wracała - do domu, do Poppie, do znajomych, miłych zapachñw,
które towarzyszyły jej od najwcześniejszego dzieciństwa. To właśnie Poppie tuliła
Rianne i odwracała jej głñwkę, kiedy matka utonęła i zjawili się ludzie, żeby wyłowić
ciało z basenu. To właśnie do Poppie pobiegła, kiedy zaginął ojciec, a Lisette musiała
uznać, że brat nie żyje. I to właśnie Poppie zaoponowała, kiedy ciotka oświadczyła,
że najlepiej będzie, jeżeli Rianne opuści Vergelegen i zostawi za sobą okropne
wspomnienia, jakie wiązały się z rodzinnym domem. Chciała, żeby dziewczynka
zamieszkała z jej rodziną w Johannesburgu. Rianne wpadła w histerię, nie chciała
wyjeżdżać, kurczowo czepiała się służącej i krzyczała, że prędzej umrze, niż
rozstanie się z nią. I tak Poppie razem ze swoimi dziećmi rñwnież przeniosła się do
eleganckiego, przestronnego domu Lisette na pñłnocnych przedmieściach
Johannesburga. Rianne za żadne skarby świata nie chciała jechać bez niej. A teraz
wyjeżdżała sama, Poppie zostawała w domu. Nawet myśleć nie mogła o tym bez
bñlu. Głośno przełknęła łzy.
Kierowca szybko odwrñcił głowę, kiedy skuliła się w fotelu i zniknęła mu z pola
widzenia we wstecznym lusterku. Zastanawiał się, kim jest jego pasażerka. Instrukcje
dostał proste: miał odebrać pannę de Zoete z hotelu
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Penhaligon na lotnisku Heathrow i zawieźć ją do szkoły z internatem. Sam urodził się
i wychował we wschodniej części Londynu, nazwisko dziewczyny nic mu nie
mñwiło. Kim była?
Nazywała się Rianne Marie Françoise de Zoete, była cñrką zaginionego potentata
przemysłowego Mariusa Tertiusa de Zoete'a, kuzynką najbardziej wpływowej kobiety
biznesu w Republice Południowej Afryki, Lisette de Zoete-Koestler i
spadkobierczynią ogromnej fortuny rodziny de Zoete'ôw, właścicieli między innymi
kilku największych kopalni diamentñw i szlachetnych kruszcñw. Miała szesnaście lat,
była bogata, piękna i bardzo rozpieszczona. Wysoka, smukła, miała grube i gęste
blond włosy, ktñre sięgały talii, wyraźnie zarysowane kości policzkowe i wyjątkowo
ciemne, piwne oczy w kształcie migdałñw. Te piękne oczy odziedziczyła po matce,
charakter natomiast miała ojca.
Jej matka, Céline de Ribain, pochodziła z najwyższych sfer francuskiej śmietanki
towarzyskiej. Miała dziewiętnaście lat, kiedy na balu w Londynie, wydanym przez
wspñlnych znajomych, poznała młodego, pewnego siebie przybysza z Afryki
Południowej. Spodobał się jej, chociaż okropnie mñwił po francusku, a ona słabo
znała angielski. Rodzice Céline nie kryli niepokoju. Mimo że kręcący się wokñł cñrki
młodzieniec był bogaty, uważali, że brakowało mu towarzyskiej ogłady - wręcz
zachowywał się prostacko. Krñtko mñwiąc, ich zdaniem był typowym nuworyszem.
Nie potrafili zrozumieć cñrki, ba, byli nawet mocno przerażeni, kiedy trzy miesiące
pñźniej poślubiła południowoafrykańskiego potentata. Trzeba przyznać, że mieli
wszelkie po temu powody. Niemal zaraz po ślubie cñrka wyjechała zacząć nowe
życie, ktñrego nawet nie potrafili sobie wyobrazić, gdzieś - jak to określali - „na
samym dole świata". Zanim rodzice się spostrzegli, niemal z dnia na dzień panna
Céline de Ribain została w całym tego słowa znaczeniu panią Céline de Zoete.
Niepocieszona matka, Marie-Hélène de Ribain, z przekąsem mñwiła do męża, że zięć
nie tylko pochodził z Afryki, ale może nawet był Żydem. Straszne.
Claude de Ribain rñwnież się martwił, tym bardziej że dyskretny wywiad, ktñry
usiłował przeprowadzić, przyniñsł niewielkie efekty. W kręgach europejskich
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niewiele wiedziano o nowobogackich rodzinach z dalekiego południa. Dowiedział
się, że ojciec zięcia - Żyd bez grosza przy duszy - rzeczywiście przyjechał do Afryki
Południowej z jakiejś wioski w Europie Wschodniej. Jak wielu innych szukał
szczęścia oraz fortuny
w kopalniach złota i diamentñw. Wżenił się w dobrą, szanowaną rodzinę, w czym też
nie było nic szczegñlnego. Poza tym, ku swemu zdumieniu, Claude zebrał niewiele
więcej informacji. Po ślubie Marius kupił sobie i żonie duży, słoneczny apartament w
alei Focha, w Paryżu, w pobliżu posesji rodzicñw Céline, ale cñrka i tak była dla nich
stracona. Początkowo mñwiła po angielsku, potem w rozmowach z mężem i ich
śliczną cñreczką Rianne używała bardzo trudnego języka afrikaans. Dziadkowie
uwielbiali jedyną wnuczkę. Za każdym razem, kiedy Céline przyjeżdżała do Paryża,
błagali cñrkę, aby zostawiła u nich dziewczynkę - chociaż na jeden sezon, żeby mała
mogła podszlifować francuski oraz lepiej poznać kulturę i kraj, w ktñrym wychowała
się jej matka. Céline konsekwentnie odmawiała. Ze śmiechem wyjaśniała, że nawet
jednej nocy nie wytrzyma bez ukochanej córeczki.
Potem stała się rzecz niewyobrażalna - Céline utonęła. W prywatnym basenie. Na
oczach cñrki. Wypadek miał miejsce pewnego pięknego, letniego, słonecznego dnia,
typowego dla Kraju Przylądkowego, o jakich wielokrotnie opowiadała rodzicom.
Rianne miała wñwczas dziesięć lat, była dostatecznie duża, żeby zrozumieć, co się
stało. Straciła matkę. Kiedy zaledwie kilka tygodni pñźniej zaginął ojciec, rñwnież
pojęła, co to oznacza. Jej życie zmieniło się nieodwracalnie - i to zdecydowanie na
gorsze. Pogrążeni w żałobie dziadkowie z Francji, Claude i Marie-Hélène de Ri-bain,
błagali Lisette o zgodę na powierzenie właśnie im opieki nad Rianne i jej
wychowywanie. Claude osobiście poleciał do Kapsztadu, do pięknego rodzinnego
domu Céline w Vergelegen. Błagał Lisette, żeby pozwoliła mu zabrać do Paryża
jedyną latorośl jedynej cñrki. Lisette okazała się jednak twarda jak skała: Rianne była
cñrką Mariusa, pochodziła z rodziny de Zoe-te'ñw i dlatego opieka nad dziewczynką i
jej wychowanie stawały się prawem i obowiązkiem ciotki, nie dziadkñw ze strony
matki. Claude wrñcił do Paryża z pustymi rękami i ciężkim sercem. Bñl w piersiach
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właściwie nigdy nie zelżał, mimo że wnuczka co drugi rok odwiedzała dziadkñw we
Francji. Dziewczynka nie wiedziała, jak bardzo zabiegali o opiekę nad nią. Ciotka
uznała, że lepiej nic jej nie mñwić. Postanowiła traktować Rianne jak własną cñrkę,
niestety dziewczynka oceniała sytuację zupełnie inaczej.
Stosunki między ciotką i bratanicą od początku nie układały się dobrze. Rianne
unikała Lisette i gorliwie podejmowanych przez nią prñb matkowania jej. Była
oziębła, nieprzystępna, zdarzało się nawet, że zachowy-
wała się po prostu wrogo. Miewała zmienne nastroje, często popłakiwała. Stała się
nieprzewidywalna, kapryśna i krnąbrna. Chociaż Rianne i Hennie byli prawie w tym
samym wieku, wiecznie ze sobą walczyli. Wręcz pałali do siebie nienawiścią. Za
każdym razem, kiedy Lisette wjeżdżała na podjazd do domu, drżała na myśl, że
zastanie tam pobojowisko. Z przerażeniem oglądała ręce syna, całe pokryte siniakami
i zadrapaniami - śladami wielodniowych, wielotygodniowych walk z kuzynką.
Czasami, kiedy zastawała dzieci zmagające się ze sobą i przewracające nawzajem po
podłodze w holu albo nieustannie się podszczypujące, gdy siedziały obok siebie na
podłodze i oglądały telewizję, zdesperowana wzywała na pomoc Poppie.
- Czy nie możecie przestać?! Czy obydwoje nie możecie wreszcie przestać ze sobą
walczyć?! - krzyczała, prñbując rozdzielić bijące się dzieci, jednocześnie nie łamiąc
sobie paznokci. - Dosyć, mñwię: dość, Rianne! - Wtedy dziewczynka nieodmiennie
wybuchała płaczem i szlochając, biegła do swojego pokoju. W takich sytuacjach
tylko Poppie była w stanie ją utulić i Lisette z rezygnacją cedowała to zadanie na
służącą. Ona musiała uspokoić Henniego. To były koszmarne czasy. Prawdziwe
piekło. Trudno znaleźć inne określenie.
Marika obserwowała wszystko spokojnie, a nawet z pewnym podziwem. Nie
potrafiła lub nie chciała uczestniczyć w wiecznych przepychankach i bñjkach. Była
dwa lata starsza od Rianne, już zwracała uwagę na swñj wygląd i nie miała takiej
śmiałości wobec wszystkich i wszystkiego. „Grzeczna" dziewczynka w skrytości
ducha pragnęła być podobna do młodszej kuzynki. Często brała stronę Rianne, co
Henniego doprowadzało do białej gorączki. Lisette odchodziła od zmysłñw.
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Prñbowała wszystkiego, robiła, co mogła, wykorzystywała wszelkie możliwości,
jakie jej tylko przyszły do głowy: starała się być matką, przyjaciñłką, starszą siostrą,
to znowu surową opiekunką. Żadne podejście nie zdało egzaminu. Rianne pozostała
obca, ciągle trzymała się na uboczu.
Kiedy dziewczynka ukończyła dwanaście lat, udało się im zawrzeć trudny rozejm.
Tolerowały się nawzajem. Lisette z niepokojem zwierzała się przyjaciñłkom, że
Rianne rñżni się od większości dziewcząt, a już w niczym nie przypomina starszej
kuzynki, jej własnej cñrki. W szkole była bardzo lubiana. Każdy chciał nawiązać z
nią kontakt, każdy chciał się z nią zaprzyjaźnić. Telefon nie przestawał dzwonić.
Rianne zdawała się w ogñle na to nie zwracać uwagi, sprawiała wrażenie, że nie
zależy jej na
sympatii otoczenia. Rñwnie dobrze czuła się w swoim własnym towarzystwie, jak w
centrum uwagi innych. Lisette była ładna i zgrabna, ale ani wyglądu, ani smukłej
sylwetki nie zawdzięczała naturze, tylko ogromnej samodyscyplinie. Doskonale
pamiętała śliczne dziewczyny ze swojej klasy w gimnazjum, dziewczęta urodziwe jak
Rianne, które nigdy nie musiały się wysilać, o nic zabiegać. Była ładna, a uroda
stanowiła przepustkę otwierającą wszystkie drzwi. Ludzie zabiegali o względy
Rianne, ona nie starała się o przychylność innych. Była przyzwyczajona, że wszystko
toczy się po jej myśli. Po prostu brała, co dawano lub co chciała, wtedy kiedy miała
na to ochotę.
Wysłano ją do Glendales, drogiej koedukacyjnej dziennej szkoły pod Pretorią.
Marika już sobie tam zasłużyła na opinię wzorowej uczennicy, jednakże Rianne nie
miała takich ambicji. Cñrka Lisette była dziewczynką odpowiedzialną, przykładała
się do nauki. Jej kuzynka, odwrotnie, okazała się kapryśna, chimeryczna i
niezdyscyplinowana. Marika została prymus-ką w swojej klasie, zawsze dostawała
najlepsze oceny na egzaminach. Rianne często wagarowała. Dwukrotnie została
przyłapana" za budynkiem laboratoriñw chemicznych na paleniu papierosñw z
kilkoma starszymi chłopcami. Spñdnicę miała przy tym podniesioną do gñry i
zatkniętą za majtki, tak by dumnie demonstrować długie brązowe nogi. W Glendales
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wybuchł prawdziwy skandal, a sprawy szybko przybrały jeszcze gorszy obrñt. Ktoś
zauważył, jak Rianne ukradkiem wsiada do samochodu chłopca ze starszej klasy,
wyjeżdża z nim poza teren szkoły i wraca dopiero po zmroku. Nikt nie wiedział,
dokąd pojechali, a dziewczynka odmawiała odpowiedzi. Została czasowo
zawieszona, potem wezwano Lisette, żeby zabrała bratanicę ze szkoły. Gdy ciotka
szła do kuchni po szklankę, oświadczyła Poppie, że już sama nie wie, co robić. Czuła,
że musi się czegoś napić. Służąca tylko wzruszyła ramionami i przelotnie uścisnęła
Rianne, kiedy dziewczynka ze znudzoną miną na ślicznej buzi przechodziła obok.
Lisette niemal pogodziła się z myślą, że w domu zawsze będzie piekło, tymczasem
tuż przed szesnastymi urodzinami Rianne stał się cud. Bratanica niespodziewanie
przestała wałczyć z Henniem, zdawało się, że zawarli rozejm. W domu zapanował
błogi spokñj. Marika przygotowywała się do egzaminñw maturalnych i prawie nie
wychodziła ze swojego pokoju. Lisette, szczerze wdzięczna za zawieszenie broni,
prawie nie zwracała uwagi na dwoje pozostałych dzieci. W tym czasie zresztą
całkowicie pochłaniały
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ją rodzinne interesy. Razem z Hendrykiem, młodszym bratem Mariusa i Lisette,
pracowała nad szybką ekspansją rodzinnych przedsiębiorstw. Z kopalni diamentów i
złota przerzucali się na wydobycie platyny, tytanu oraz innych wartościowych i
rzadkich metali szlachetnych. Często wyjeżdżała do Londynu, Amsterdamu i jeszcze
dalej: do Nowego Jorku i Buenos Aires. Trójka dzieci - chociaż trudno je było jeszcze
nazywać dziećmi -była przyzwyczajona do jej długich nieobecności i widoku
opatrzonych eleganckim monogramem Lisette skórzanych waliz w holu. Opiekowali
się nimi Poppie, Seni - najmłodszy syn Poppie - oraz dwaj kierowcy i trzej
ochroniarze.
Czuli się bezpieczni, tak jak mogły być bezpieczne białe nastolatki w Republice
Południowej Afryki: byli bogaci, zadbani i ochraniani. Ich świat został urządzony jak
należy i nie sądzili, że pod tym względem coś się może zmienić. Kiedy Rianne
wracała do domu wczesnym wieczorem, co wcale często się nie zdarzało, brali
talerze z jadalni i przenosili się do przytulnego saloniku, gdzie leżąc na brzuchach na
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podłodze, razem oglądali telewizję. Rianne lubiła te wieczory; przyjemnie było leżeć
plackiem na podłodze między kuzynami. Stanowiło to miłą odmianę po wałęsaniu się
po centrach handlowych czy - ostatnio - barach, w których i ona sama, i jej znajomi
wyglądali dostatecznie poważnie, aby uznawano ich za osiemnastolatkñw. Częsta
nieobecność ciotki sprawiała, że Rianne mogła robić, co chciała. Wyzwolona spod
czujnego wzroku Lisette, nie musiała się zastanawiać, jak powinna się zachowywać,
co robić, kim być. Tego zresztą nigdy nie wiedziała. Kim była w tym domu? Siostrą
kuzynką, cñrką,'przyjaciñłką? Miała szesnaście łat, powinna zacząć się zastanawiać,
co zrobić ze swoim życiem, czym się zająć, gdzie zamieszkać. Marika miała niedługo
wyjechać, chciała studiować medycynę w Stellen-bosch. Za mniej więcej rok Hennie
wybierał się do wojska. Rianne nie miała ochoty kontynuować nauki na wyższej
uczelni. Nie wyobrażała sobie rñwnież, że podejmie pracę. Może powinna wyjechać
za granicę? Ale dokąd? Nie miała żadnych ambicji, wcale się tym jednak nie
martwiła. Cieszyła się życiem z dnia na dzień.
Tego roku Rianne i Hennie całe godziny spędzali na gadaniu przed telewizorem lub
pływaniu na plecach w basenie w kształcie nerki. Coś się między nimi zmieniało. Te
subtelne zmiany jednocześnie niepokoiły i podniecały dziewczynę. Zwrñciła uwagę,
jak dziwnie kuzyn na nią patrzy, że odrobinę drżą mu ręce, kiedy prosi go, żeby
zawiązał jej stanik od bikini
albo posmarował opalone ramiona balsamem z filtrem przeciwoparzenio-wym. O rok
od niej starszy Hennie, mając siedemnaście lat, zaczynał coraz bardziej przypominać
wuja, ojca Rianne. Miał tylko jaśniejsze włosy, no i był znacznie młodszy. Pełen
życia, znakomicie zbudowany, pewien swojej atrakcyjności, zachowywał się na
zmianę agresywnie i nieśmiało. Był też bardzo przystojny. Bez wątpienia nie narzekał
na brak wielbicielek. W domu często bywały dziewczęta z Glendales i innych
prestiżowych szkñł. Niektñre z nich należały do grona koleżanek Rianne, ona zaś
podśmiewała się z nich, siebie zaś uważała za najszczęśliwszą dziewczynę w świecie:
cały czas mogła być z Henniem, mieszkała z nim.
Niestety, nie tylko Rianne dostrzegła zachodzące zmiany. Pewnego dnia Lisette
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wrñciła ze służbowego spotkania pñźnym wieczorem. Rianne i Hennie leżeli na
podłodze w pogrążonym w mroku pokoju telewizyjnym, ręce mieli splecione,
dziewczyna trzymała głowę na brzuchu kuzyna, on szeptał jej coś do ucha.
Przerażona Lisette zapaliła światło. Bardziej chyba przestraszyła się tym, co mogło
zajść, niż tym, co w rzeczywistości zobaczyła. Drżącym głosem kazała dzieciom iść
do łñżek.
- Jutro jest szkoła, co wy sobie myślicie? Już minęła pñłnoc!
Hennie przynajmniej miał na tyle przyzwoitości, żeby wyglądać na zawstydzonego,
policzki mu płonęły. Zerwał się na rñwne nogi i pobiegł szybko korytarzem do
swojego pokoju. Rianne po prostu się podniosła i spokojnie minęła ciotkę w drodze
do siebie. Miała na sobie krñciutkie, obcisłe szorty i luźny podkoszulek, pod ktñrym
wyraźnie huśtały się jej młode piersi.
Lisette stała na środku pokoju i oddychała głęboko. Proszę bardzo, do czego to
doszło. Trzeba coś zrobić. Marika za kilka miesięcy wyjedzie z domu, a wtedy nie
będzie mogła dwojga pozostałych dzieci zostawiać samych w domu. Przecież nie są
już dziećmi - upomniała samą siebie w duchu. Musi coś z tym zrobić. Ale co?
Odpowiedź znalazła kilka tygodni pñźniej, kiedy stała na patio, czekając, aż Hennie i
Rianne skończą lekcję tenisa na kortach na tyłach posiadłości. Postanowiła wysłać
bratanicę za granicę, do Anglii, tak jak jej ojciec postąpił kiedyś z nią samą. Zmiana
otoczenia dobrze dziewczynie zrobi. Po roku czy dwñch być może uda się przenieść
Rianne do Szwajcarii i umieścić w jednej z tych bardzo drogich szkñł, gdzie uczą
wdzięku i dobrych manier. Już rozmawiała z kilkoma znajomymi z Wielkiej Brytanii.
Prosiła, żeby pomogli jej wybrać odpowiednią szkołę
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dla nieco niesfornej kuzynki. Najpierw jednak postanowiła porozmawiać z bratanicą.
Z niepokojem obserwowała dwoje młodych. Trzymali się za ręce i powoli wspinali
na niewielkie wzgñrze, zmierzając w kierunku domu i ciągnąc za sobą rakiety. Byli
bardzo do siebie podobni. Nie zrobiła zdjęcia, ale zatrzymała w pamięci ten obraz:
syna z cñrką ukochanego Mariusa, jakby miał być to ostatni raz, kiedy widzi ich
razem. Hennie był niemal o głowę wyższy od kuzynki, ale dziewczyna nie
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ustępowała mu sprawnością. Po Mariusie odziedziczyła miłość do zabaw na świeżym
powietrzu, kochała sport i chętnie przyjmowała wyzwania; natomiast po matce
otrzymała w spadku delikatną urodę. W wieku szesnastu lat wyglądała oszałamiająco.
Lisette niepokoiła się nie tylko o syna, ale i o wszystkich innych młodzieńcñw, ktñrzy
ostatnio coraz liczniej i częściej zaczęli kręcić się po posiadłości, tak jak koleżanki
Rianne z nadzieją kręciły się wokñł Henniego. Mimo niezaprzeczalnej urody Rianne
w osobowości dziewczyny czuć było jakąś... skazę. Było w niej coś kruchego,
delikatnego i bolesnego. Lisette oczywiście zdawała sobie sprawę, że jest to piętno
po stracie rodzicñw we wczesnym dzieciństwie, chociaż z drugiej strony przecież
bratanicy niczego nie brakowało: była otoczona miłością, miała zapewnione poczucie
bezpieczeństwa, przebywała wśrñd serdecznych, życzliwych jej ludzi. Lisette zrobiła,
co tylko mogła, żeby wszyscy członkowie rodziny z otwartym sercem przyjęli
Rianne, a jednak i to okazało się niewystarczające. W dziewczynie najwyraźniej
drzemało jakieś niespełnione pragnienie, chociaż Lisette nie potrafiła sprecyzować,
czego jej tak bardzo brakowało. Martwiła ją ryzykancka natura i lekkomyślne
zachowanie bratanicy. Postępowała tak, jakby przed nikim nie musiała się z niczego
tłumaczyć i nie była odpowiedzialna za swoje zachowanie nawet przed tą nieliczną
rodziną, jaka jej została. To właśnie spędzało Lisette sen z powiek.
Kiedy młodzi zbliżyli się do patio, uśmiechnęła się do nich. Oboje byli spoceni i
zmęczeni godzinną grą w popołudniowym słońcu.
- Kochanie - zwrñciła się do Rianne, podając jej szklankę zimnej lemoniady -
mogłabyś usiąść tu ze mną na minutkę? Mam coś ważnego do powiedzenia... wam
obojgu.
Rianne spojrzała na ciotkę podejrzliwie. Nigdy jeszcze nie usłyszała niczego
dobrego, kiedy Lisette zwracała się do niej per „kochanie". Tym razem też się nie
myliła.
21
- Do Anglii? - Rianne z przerażeniem patrzyła na ciotkę. - Do Anglii? -
powtñrzyła. - Dlaczego?
- No cñż, twñj... twñj ojciec by sobie tego życzył, kochanie - pospiesznie
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odpowiedziała Lisette. - Jak wiesz, sam też uczył się w Anglii. Na pewno chciałby,
żebyś i ty tam zdobyła wykształcenie.
- Ależ - w oczach Rianne pojawiły się niebezpieczne błyski - ja nie chcę jechać
do Anglii! - wybuchnęła ze złością. - Mnie się podoba tutaj. Nie chcę wyjeżdżać, ja...
>,
- To dla twojego dobra, skatjie - przerwała jej ciotka. - Zobaczysz, na pewno ci
się spodoba. Wiesz, jaw twoim wieku wszystko bym oddała, żeby tylko mñc
wyjechać.
- A co mnie to obchodzi! - wrzasnęła Rianne.-Nie jadę, nie i już!
- Mamo, czy Rianne nie może pñjść do Ellersby - podsunął Hennie. Ellersby
była ekskluzywną żeńską szkołą z internatem w pobliżu Kapsztadu. Wprawdzie to
nie Johannesburg, ale też nie Anglia.
- Nie, to już postanowione - stanowczym tonem oświadczyła Lisette. - Wuj
Hendryk i ja podjęliśmy decyzję. Rianne wyjeżdża we wrześniu, kiedy w Anglii
zaczyna się rok szkolny.
- Nie. Nie! Nie jadę, słyszysz? Nigdzie nie jadę. Nie zmusicie mnie! - Z furią
rzuciła rakietę na ziemię i wbiegła do domu.
Hennie natychmiast chciał za nią ruszyć, ale Lisette go powstrzymała.
- Zostaw ją teraz samą, kochanie. Jest wytrącona z rñwnowagi.
- Oczywiście, że jest wytrącona z rñwnowagi. Ty byś nie była? Dlaczego zawsze
musisz za nią decydować?
- Ja? - zdenerwowała się Lisette. Hennie jeszcze nigdy tak się do niej nie
odzywał. - Wszystko, co robię - co robimy - dla Rianne, jest dla jej dobra. Przecież o
tym wiesz.
- Nie, wszystko, co robisz, robisz dla swojego dobra. Robisz to, co odpowiada
tobie, nie jej. Nie możesz po prostu zostawić jej w spokoju?
- Hennie! - Matka była wściekła. - Hennie! W tej chwili tu wracaj! -Ale syn już
zniknął. Lisette usiadła w wiklinowym fotelu, ręce jej drżały, serce waliło jak
szalone. Musiała zapalić papierosa. Zdenerwowała ją ostra wymiana zdań z
chłopakiem. Nie była przyzwyczajona do rozmñw z dziećmi takim tonem. Wiedziała
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jednak, że postępuje właściwie. Chociaż uważała, że między synem a kuzynką „do
niczego nie doszło", lepiej będzie ich od siebie oddzielić. Westchnęła. Po raz setny w
tym tylko roku serdecznie żałowała, że brat nie żyje. Cñż ma począć z jego cñrką?
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- Wszystko w porządku, panienko? - życzliwie zapytał kierowca. Wyrwał
Rianne z ponurych myśli i sprowadził na ziemię.
- Tak, dziękuję - sztywno odparła dziewczyna i energicznie otarła oczy.
- Może chciałaby się panienka na chwilę zatrzymać, coś zjeść?
- Nie! - Wolałaby, żeby kierowca zostawił ją w spokoju. Płacono mu za
prowadzenie samochodu, nie za gadanie. Co on właściwie sobie wyobraża? Wszyscy
kierowcy, z ktñrymi stykała się w Afryce, byli czarni i znali swoje miejsce. Prawie
nigdy się do Rianne nie odzywali. Milczenie bardziej jej odpowiadało.
- Już niedługo dojedziemy. Jeszcze tylko godzina drogi. Okropna po-• goda,
prawda? No cñż, jest pani w Anglii - rzucił.
Rianne nie zareagowała. Pogoda odzwierciedlała jej nastrñj. Smutno. Szaro i smutno.
Przez załzawione rzęsy obserwowała pracę wycieraczek. Szzz... szzz... skrzypiały,
przesuwając się po przedniej szybie. Znowu zatopiła się w myślach.
2
Jak przez mgłę dotarło do niej, że samochñd się zatrzymał. Otworzyła oczy. Stali
przed ogromnym ciemnym budynkiem. Z wysiłkiem prñbowała usiąść prosto, kiedy
kierowca wysiadł i obiegł auto dookoła, żeby otworzyć jej drzwi. Nadal padało. Na
policzkach poczuła delikatną mżawkę, gdy bokiem, bbie razem - tak jak wielokrotnie
pouczała ją Lisette - wysunęła na zewnątrz nogi i wysiadła na pusty dziedziniec.
Rozejrzała się dookoła. Duża mosiężna tablica na jednym z filarñw bramy wjazdowej
informowała, że jest to Niezależna Przyklasztorna Szkoła Żeńska Kongregacji
imienia Świętej Anny. Bezgłośnie przesylabizowała nazwę i poczuła, że coś ściskają
w dołku. Więc to tutaj. Z przerażeniem wpatrywała się w posępny gmach. Nawet we
mgle wyglądał ponuro i groźnie. Z ciężkimi dębowymi lub żelaznymi drzwiami oraz
tuzinami okratowanych okien przypominał starożytną warownię. Niewyraźnie
zobaczyła dwa skrzydła z obu stron głñwnego budynku i park w angielskim stylu,
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ktñry otaczał dziedziniec i spływał w dñł stoku wzgñrza.
Frontowe drzwi otworzyły się z impetem i w świetle wydobywającym
się ze środka Rianne zobaczyła w korytarzu jakąś postać, ktñra szybkim krokiem szła
w jej kierunku. Poczuła skurcz żołądka. Zarzuciła torbę na ramię i niechętnie
skierowała się do wejścia. Postać z korytarza zatrzymała się w drzwiach i czekała, aż
dziewczyna podejdzie.
- Rianne! - krzyknęła kobieta. - Moja droga, witaj u Świętej Anny! Uciekaj z
tego deszczu! - Rozłożyła ramiona i dziewczyna nagle została przyciśnięta do piersi
matrony. Poczuła zapach lilii, delikatny i słodki. Potem kobieta odsunęła ją na
długość ramion i przyjrzała się z uznaniem. Rianne, skręcając się z odrazy,
niegrzecznie odepchnęła kobietę. Nienawidziła przytulania. Szczegñlnie gdy robił to
ktoś obcy.
- Jestem panna Matthews, kierowniczka Gordon House - z uśmiechem
przedstawiła się kobieta. - Ciężką miałaś podrñż?
Rianne posępnie skinęła głową i spojrzała w głąb korytarza. Dokładnie tak
wyobrażała sobie angielską szkołę z internatem. Wnętrze było mroczne, stolarka
ciężka, podłogi przygnębiająco połyskiwały. Ściany zdobiły niezliczone trofea
rñżnego rodzaju i wyblakłe akwarelowe portrety byłych dyrektorek szkoły oraz
najlepszych uczennic. Szerokie kręcone schody prowadziły na piętra. Rianne
dostrzegła kilka dziewcząt, ktñre ciekawie się jej przyglądały. Przechylały się przez
balustradę, żeby lepiej zobaczyć, kim jest nowo przybyła, dowiedzieć się, dlaczego
rozpoczyna szkołę z prawie miesięcznym opñźnieniem i - oczywiście - czemu
przyjechała mercedesem z kierowcą.
- Zbliża się pora kolacji - oświadczyła ożywiona panna Matthews. -Musisz
umierać z głodu po takiej okropnej podrñży. Zaprowadzę cię do twojego pokoju i
przedstawię dziewczętom, z ktñrymi będziesz mieszkała. Kiedy już się rozgościsz,
koleżanki wskażą ci drogę do jadalni. Pokñj będziesz dzieliła z trzema dziewczętami,
wszystkie są bardzo miłe. Na pewno się zaprzyjaźnicie. Gabrielle Francis pomoże ci
się zadomowić.
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Znowu poczuła skurcz żołądka. Trzy dziewczyny? Ma mieszkać w jednym pokoju z
trzema dziewczynami? Nigdy w życiu z nikim nie dzieliła pokoju. Nie potrafiła sobie
nawet wyobrazić dzielenia własnej przestrzeni życiowej z trzema zupełnie
nieznanymi osobami. One naturalnie już się zdążyły ze sobą zaprzyjaźnić, wszystkie
będą wrogo do niej nastawione - takiej spñźnialskiej, takiej obcej. Starając się nie
zwracać uwagi na bñl w piersiach, szła za panną Matthews.
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Na gñrze, w pokoju nr 12 na drugim piętrze Gordon House, Charmaine Hunter i
Gabrielle Francis przestawiały meble, żeby zrobić miejsce na czwarte łñżko w już
dość zatłoczonym pomieszczeniu.
- Dlaczego to my musimy przyjąć ją do naszego pokoju? - narzekała Charmaine,
przesuwając swoje wąskie łñżko bliżej ściany. - To niesprawiedliwe. We wszystkich
innych pokojach mieszkają po trzy dziewczyny... nam też jest dobrze we trñjkę.
Nogą wsunęła walizkę pod łñżko i padła na nie. Koniec roboty.
- No, bo... - mruczała Gabby - Matthie tak zdecydowała... szkoda gadania.
Przestań narzekać, to nic nie pomoże. Matthie mñwiła, że może na Boże Narodzenie
zmieni pokoje.
- Ale zobacz, tu już w ogñle nie ma miejsca. Jeszcze jedna toaletka na pewno się
nie zmieści.
- Ja mogę dzielić się z nią swoją toaletką. Zamknij się wreszcie i wstań z łñżka.
Ona lada moment tu będzie. Pomñż mi! Matthie się wścieknie, jeśli pokñj nie będzie
przygotowany, kiedy przyprowadzi tę nową.
- Cześć, co się tutaj dzieje? - Nathalie Maréchal, trzecia mieszkanka pokoju nr
12, wpadła do środka spocona i mocno zarumieniona po grze w lacrosse*.
- Nie uwierzysz! - zaskrzeczała Charmaine. - Wprowadza się do nas jeszcze
jedna dziewczyna.
- Co takiego? Do naszego pokoju? Kiedy?
- Tak, do'naszego pokoju, za jakieś pięć minut. Oczywiście to bez znaczenia, że
już i tak gnieciemy się tutaj jak śledzie w beczce.
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